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W Y P R A W Y  PODBI EGUNOWE.
podbiegunowe wyprawy spędziły śród lodów 
dalekiej-, północy: Pearyego w północno-
wschodniej Grenlandyi, Jacksona na ziemi 
Franciszka Józefa i Marcina JE kroi la, na

Wieści o powrocie p. Nansena, a raczej 
o ukazaniu się jego w okolicach ujścia rzeki 
Kołymy, żywo zainteresowały cały ogół wy- „ 
kształcony. Wieści te dotąd nie są spraw­
dzone, a roztrząsanie ich możliwości nic pro­
wadzi do celu. Zaznaczymy tylko, że przy­
bycie statku „F ram ” do tego punktu byłoby 
sprzeczne z pierwiastkowym planem i nadzie­
jam i Nansena ‘). Zanim będzie możliwem 
doniesienie czegoś pewnego o tej wyprawie 
podbiegunowej, przyjrzyjmy się pracom i re­
zultatom  innych wypraw, które chociaż nie 
dosięgły bieguna, ani nawet nie posunęły 
ku północy krańcowego punktu, do jakiego 
w tym kierunku dosięgali żeglarze, to jed­
nak przyczyniają się do bliższego poznania 
tych krain tak trudno dostępnych 2).

Nielicząc Nansena, zimę roku 1894/5 trzy

*) P a trz  W szechśw iat, r. 1893, n -r 47.
2) P e te rm an  M itteilungen. Annales de Geo- 

grapliie. R evue scientifiąue.

Szpicbergu.
Celem wyprawy p. Pearyego było optynię- 

cie Grenlandyi. PDmimo największych wysił­
ków nie zdołał on posunąć się poza zatokę 
Niepodległości, zwiedzoną już przez niego 
w r. 1892. Dalej posunąć się nie mógł. Za- 
phsów żywności częścią nie mógł odnaleźć, 
częścią znalazł je  uszkodzone. M usiał po­
rzucić sanie i stracił wszystkie psy. W ysłany 
mu na pomoc parowiec „K ite” znalazł wypra­
wę w opłakanym stanie i zabrawszy ją  d. 22 
września r. z. zawinął z powrotem do portu 
św. Jan a  na New-Foundlandzie. Pomimo 
tego niepowodzenia prof. Salisbury (z Chica­
go), który towarzyszył p. Pearyem u zbadał 
wybrzeża od 64 do 78°44' szer. półn., zbadał 
lodowce, a szczególniej przywiózł zbiory bo­
taniczne i zoologiczne, najzupełniejsze jakie 
dotąd zebrano. N adto „K ite” przywiózł wy­
jątkowych rozmiarów aerolit. Był on już 
znany wyprawie Jan a  Rossa w r. 1818, ale 
od tej pory nie był odnaleziony. Służył eski- 
mosom jako m ateryał do wyrobu noży. Pea- 
ry znalazł go pod śniegiem, częściowo zagrze­
bany w ziemi, na brzegu zatoki, leżącej ku
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wschodowi od przylądka York. M a on kształt 
trapezu zaokrąglonego i wysokość 1 m 35 cm. 
D aje się łatwo krajać nożem.

W  roku 1875 P ayer i W eyprecht podczas 
słynnej swej wyprawy odkryli grupę wysp, 
którą nazwali ziemią Franciszka Józefa. 
Okręt ich otoczony przez lody został wraz 
z owem olbrzymiem polem lodowem uniesio­
ny ku północy i ta  mimowolna podróż dopro­
wadziła do odkrycia powyżej wzmiankowanej 
ziemi. Z a nadejściem wiosny, Payer z nie­
złomną energią badał te nieznane krainy, na- 
koniec był zmuszony porzucić otoczony loda­
mi okręt i powrócić do Europy. Podczas tej 
wyprawy przystęp do lądu tamowały niezmie­
rzone ławice lodowe, a wybrzeża na skutek 
tego uważane były za niedostępne. W  roku 
1879 kapitan Majrkham na małym, lichym 
żaglowcu zbliżył się do ziemi F ranciszka J ó ­
zefa, a w roku następnym Leigh Smith, 
słynny podróżnik po Szpicbergu, był jeszcze 
szczęśliwszy, nietylko bowiem z łatwością do­
sięgną! tej ziemi, ale znalazłszy wolne morze 
zwiedził część wybrzeży. W  roku 1881 Leigh 
Smith napotkał też same przyjazne okolicz­
ności, ale z powodu rozbicia okrętu nie osięg- 
nął zupełnego powodzenia. W yprawa nie 
była zorganizowana do zimowania, pobudo­
wano jednak chatę ze szczątków okrętu, 
a obfitość morsów i białych niedźwiedzi po­
zwoliła przepędzić zimę tak szczęśliwie, że 
nie było nawet chorych.

Te dwie podróże obfitowały w rezultaty: 
dowiodły one dostępności ziemi Franciszka 
Józefa, ku której najłatw iejsza droga prowa­
dzi wzdłuż południka wyspy K ałgujew  (50° 
dług. wschodniej od Greenw.). Żeglarze an ­
gielscy uznali tę  ziemię za najdogodniejszy 
punkt wyjścia dla przyszłych wypraw pod­
biegunowych.

W  r. 1893 młody anglik, F . G. Jackson, 
który już odbył kilka wypraw ku północy, 
nakreślił plan takiej wyprawy i znalazłszy 
poparcie w Anglii i Norwegii przystąpił do 
jej urzeczywistnienia.

12 lipca 1894, „W indw ard”, statek  używa­
ny do połowu wielorybów, wyruszył ku pół­
nocy i 7 września dosięgnął południowej koń­
czyny ziemi F ranciszka Józefa, wyspy Bel 
Island. Napotkanie potężnych ławic lodo­
wych spowodowało opóźnienie. W edług pier­
wotnego planu Jackson z 7-iu towarzyszami

miał pozostać, statek  zaś miał powrócić do 
Anglii, ale już 13 września nagła zima za­
skoczyła wyprawę, wmarznięty statek  musiał 
się zatrzymać. Z nadejściem wiosny, Jackson 
saniami, zaprzegniętemi wponneje islandzkie, 
przedsięwziął szereg wycieczek, które niemal 
zupełnie zmieniły topografią tej miejscowo­
ści. T ak np. ziemia Zichy nie istnieje; na jej 
miejscu znajdujemy szereg wysp, oddzielają­
cych cieśninę A ustryacką od innej cieśniny 
(kanału), leżącej na północ. Toż samo zie­
mia Aleksandra jest grupą wysp. Tam, gdzie 
Payer zaznaczał ląd, często Jackson znajdo­
wał tylko lody. P ic Richthofen nie znajduje 
się w miejscu oznaczonem na mapach. Do­
świadczenie Jacksona wskazuje, że drobne 
a wytrwałe koniki islandzkie mogą oddać 
wielkie usługi w wyprawach podbiegunowych, 
ale tu  wiosna następuje wcześnie i wycieczki 
kończą się w kwietniu.

N a skutek pięcio-dniowej burzy wschodniej 
lody puściły i „W indw ard” był w wielkiem 
niebezpieczeństwie. W  końcu kwietnia w cieś­
ninach Austryi i M arkham a lód był rozmięk­
czony, jak  mówią „spróchniały” i niedostępny 
dla podróżnych, a w końcu lipca „W indw ard” 
opuścił ziemię Franciszka Józefa, przynosząc 
wieści o Jacksonie. W e dwa dni po odpły­
nięciu statku pozostali podróżni mieli zamiar 
puścić się ku północy. Powrotu Jacksona 
można spodziewać się dopiero w końcu la­
ta  r. b.

Trzecia wyprawa, która przepędziła zimę 
1894/5 roku w tych niegościnnych krajach, 
była to wyprawa norweska M arcina Ekrolla. 
W yruszył on z wybrzeży Norwegii na goele- 
cie „Willem B arentz” w kierunku Szpicbergu 
i okrążył z południowej strony wyspę Nadziei 
(Hopen Eiland). W yspa ta , według E krol­
la, m a znacznie większe wymiary, niż poda­
wana na mapach. Z wyjątkiem piaszczyste­
go pasa, szerokiego na milę, u północnych 
wybrzeży, sk łada się ona z wyżyny 200 — 
400 m  wysokiej. Stąd skierowała się wy­
prawa ku wyspie A ndersena, leżącej na za­
chód od wyspy Barentz. N a tej wyspie po­
budowano chatę i pozostawiono 4 ludzi, któ­
rych zadaniem miało być polowanie podczas 
zimy. S tąd wyprawa zwróciła się na połud­
nie, ażeby zazimować na wyspie Edye w wy­
bornej przystani pod 77°36' szer. północnej 
i 20°59' dług. wschód, od G.
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Podczas jesieni wyprawa zbadała zatokę 
Deevie. W  owej porze roku morze ku wscho­
dowi od wysp Edye i Barentz było zupełnie 
wolne od lodów i do końca września widziano 
tylko lód utworzony na spokojnych wodach 
fiordów. Nawet podczas zimy ławica lodowa 
często kruszyła się w Storfiordzie i około 
Tysiąca wysp. Około tych ostatnich kilka­
krotnie, jak  okiem sięgnąć, lód znikał i ku 
wschodowi rozciągał się obszar wód mniej 
więcej wolnych od lodu.

Tem peratura kilkakrotnie spadała do 
—40° O,panujący wiatr był północno-wschod­
ni, a wiatry południowo-wschodnie posiadały 
charakter foehnu, przytem term om etr szyb­
ko się podnosił, a wiatr wywoływał u ludzi 
objawy malaryczne. Ze zmianą wiatru ku 
północy tem peratura spadała i zdrowie szyb­
ko wracało.

W  Storfiordzie rysy wytworzone na ska­
łach działaniem lodu kierują się wszystkie 
ku południowi, wskazując kierunek lodów, po­
nieważ jednak prąd wody kieruje się ku pół­
nocy, zatem lody poruszają się widocznie pod 
wpływem panującego wiatru. Część lodów 
u wschodniego Szpicbergu pochodzi z morza 
Karyjskiego.

W edług p. Ekrolla lodowce Szpicbergu 
szczególniej wschodnie jego części, cofają się 
co już zauważono w r. 1870.

W  lipcu 1895 wyprawa opuściła leże zimo­
we i zabrawszy ludzi, pozostawionych na wys­
pie Andersena, skierowała się ku północy 
Szpicbergu, ale gęste kry, nagromadzone 
działaniem wiatrów zachodnich zatamowały 
dalszą drogę i p. Ekroll powrócił do Stor- 
fiordu, który znalazł zapchany lodami z wy­
jątkiem  wolnego wązkiego kanału na zachód 
ziemi Edye.

W ypraw a p. Ekrolla była pierwszą, która 
spędziła zimę na wschodnim Szpicbergu, za­
tem  zebrane tu obserwacye meteorologiczne 
i hydrograficzne są wielce ważne. Wobec 
wielu nagromadzonych spostrzeżeń widocznem 
jest, źe rozkład geograficzny lodów w k ra ­
jach podbiegunowych z roku na rok się zmie­
nia i że plany wypraw powinny raczej stoso­
wać się do okoliczności, niż dążyć do pier- 
wiastkowo wytkniętego celu. W  r. 1872, 
dążąc od strony zachodniej Nordenskjóld nie 
mógł dotrzeć nawet do Siedmiu wysp (na pół­
nocy Szpicbergu), a Payer, który w następ­

nym roku odkrył ziemię Franciszka Józefa, 
był zatrzymany przez lody przed Nową Zie - 
mią, kiedy jednocześnie rybacy norwescy, ku 
wschodowi od Szpicbergu, na swych wątłych 
statkach krążyli swobodnie dokoła ziemi K a ­
rola. W  r. 1894 powtórzyły się też same 
warunki; amerykanin, kapitan W ellman, s ta ­
rając się dotrzeć do Siedmiu wysp stracił 
statek, a Jackson wśród walki z nadzwyczaj- 
nemi trudnościami zaledwie dosięgnął ziemi 
Franciszka Józefa. Gdyby Ekroll, przeciw­
nie, w tym samym czasie posiadał parowiec, 
mając przed sobą wolne morze, mógłby doko­
nać poważnych odkryć.

Rząd duński podczas la ta  1894 i 1895 r. 
wysyłał statek na wody Grenlandzkie dla 
badań głębinowych. W  tym celu wyprawia­
ny był krzyżowiec „Ingolf” pod dowództwem 
kapitana W andla. Oprócz trzech oficerów 
marynarki i lekarza, w wyprawie uczestniczyli 
zoologowie: Iorgensen, H . Hansen i Lund- 
beck, botanik Ostenfeld i chemik Knudsen.

W yprawa opuściła Kopenhagę d. 2 maja, 
kierując się ku wyspom F a r  Oer. Pomiędzy 
przylądkiem Lindesnas (w Norwegii) i wspom- 
nianemi wyspami badano tem peraturę i sło- 
ność morza, dla dopełnienia obserwacyj an­
gielskich i szwedzkich. Pomiędzy Mygges- 
nas, zachodnią wyspą grupy F a r  Oer i Sey- 
disfiordem, na wschód Islandyi, dokonano 
dragowania i obserwacyj termometrycznych 
w wielkich głębokościach. Zatrzym any przez 
lody kapitan W andel chciał dosięgnąć cieśni­
ny D anm ark okrążając Islandyą z południa, 
ale z tej strony nie był szczęśliwy—północno- 
wschodnie burze miotały statkiem  cały mie 
siąc. 26 czerwca „Ingolf” przybył do Godt- 
hab na Grenlandyi. Od Islandyi sprzyjała 
mu pogoda i prace nie doznawały przeszkód. 
A le wkrótce nastąpił nowy peryod burz, po­
łączonych z m głą i nadzwyczajnem zimnem, 
równocześnie pola lodowe tamowały żeglugę. 
W tem lecie Y est-Is (lody zachodnie), 
płynące ku południu wzdłuż wybrzeży A m e­
ryki pod wpływem prądu Labradorskiego, za­
jęły  ku zachodowi niebywałe przestrzenie. 
Na południe od H olstejnborga (pod kołem 
biegunowem) dosięgły one wybrzeży G ren ­
landyi zamykając zupełnie cieśninę Dawisa. 
Widząc niemożliwość dalszej podróży, kapi­
tan W andel zaniechał zwiedzenia zatoki D i­
sco. N a południu kry były również gęste.
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Stor-Is, lody tworzące się u wschodniego wy­
brzeża i kierujące się ku północo-zachodowi 
pod wpływem prądu biegunowego, dosięgły 
szerokości Godthabu. Z  powrotem od przy­
lądka Farvel aź do wysp Far-O er pogoda 
również nie sprzyjała badaniom. 22 sierpnia 
„Ingolf” powrócił do Kopenhagi.-—Pomimo 
tych niepowodzeń, żniwo faktów naukowych 
było bardzo obfite. Dragowanie sięgało 
3 360 m; zebrano obfite m ateryały, odnoszące 
się do planktonu i fauny głębinowej (abyssal- 
nej). Znaleziono, że korale, raki, a nawet 
niektóre ryby, znane dotąd tylko na połud­
niu, około Nowej Anglii i Antylów, posuwają 
się bardzo daleko na północ wzdłuż wielkich 
depresyj oceanicznych.

Pomimo częstych burz, rząd duński zdołał 
zaopatrzyć stacyą w Angmagsalick, założo­
ną na wschodniem wybrzeżu Grenlandyi przez 
kapitana H alina. Zadanie to spełniła barka 
norw eska„H erta“, pod dowództwem kapitana 
Iorgensena Opuścił on Kopenhagę 14 sierp­
nia i w 11 dni zawinął do Angmagsalick, 
29 zaś wyruszył z powrotem, przywożąc wie­
ści o małej kolonii.'

W  ciągu zimy 1894/5 najniższą tem pera­
turę, — 22° C, obserwowano dnia 17 stycz­
nia i 1 lutego; pod wpływem burzy i wschod­
niego w iatru term om etr podniósł się do 
+  3° C. T aka zmienność tem peratury od­
działywa nadzwyczaj niekorzystnie na stan 
zdrowia małej kolonii eskimosów. Zim ą 
1892/3 roku około 50 ludzi, t. j. blizko ósmą 
część całej kolonii, zabrała  influenza.

Spostrzeżenia, dokonane na stacyi i przez 
kapitana statku  „H erty “, są nadzwyczaj 
ważne dla poznania ruchu lodów u wschod­
niego wybrzeża Grenlandyi. Od początku 
września do końca listopada morze przed 
Angmagsalick było zupełnie wolne od lo­
dów. W r. 1884 kapitan Holm  o tej porze 
roku również nie widział lodów, przeciwnie 
od grudnia 1894 do połowy czerwca 1895 r. 
potężne pole lodowe ciągnęło się jak  okiem 
sięgnąć ku wschodowi. W  połowie czerwca 
ławica zaczęła poruszać się wzdłuż lądu i ku 
końcowi lipca rozprysła się na tyle części, że 
otworzyła przejście „H ercie“ , k tóra w końcu 
sierpnia napotykała tylko niewielkie pozba­
wione spójności pólka lodowe. W edług ka­
pitana Iorgensena, w jesieni całe wybrzeża

Grenlandyi, aż po koło biegunowe, są wszę­
dzie dostępne.

Porównywając te dane ze spostrzeżenia­
mi komendanta W andla w cieśninie Dawisa 
i Ekrolla na wodach Szpicbergu widocznem 
się staje, że w r. 1894 wolny od lodu pas 
oceanu leżał ku wschodowi od Grenlandyi.

P. Thoroddsen prowadził w dalszym ciągu 
badania Islandyi; zwiedził on minionego lata  
niezbadaną dotąd przez przyrodników pół­
nocno-wschodnią część wyspy i półwysep Mal- 
rakkasletta. N a południe od Myvatan od­
krył on łańcuch kraterów i kilka nieznanych 
dotąd jezior. Największa część Langane3u 
złożona jest z ław dolerytu i na południowej 
stronie tego przylądka Thoroddsen znalazł 
wschodnią granicę formacyi palagonitowej, 
która stanowi podłoże większości wulkanów 
islandzkich. Mapy geograficzne i geologicz­
ne, zdjęte przez Thoroddsena, prostują wiele 
błędów i dopełniają szczegółów.

W. Wr.

0 budowie wewnętrznej kryształów.

(Dokończenie).

I-szą grupę tworzą siatki przestrzeniowe 
trójskośne, stanowiące najogólniejszy przy­
padek budowy równoległościennej. .lednę 
z takich siatek rozpatrywaliśmy już na fig. 1. 
Część jej widzimy także na fig. 2, 
przedstawiającej pojedynczy, naj- 
prostszy równoległościan, zbudo- ./?.-■ f  i
wany z 8 najbliżej siebie leżących f  j i „ i

cząsteczek. Nazwijmy go „rów- i & 
noległościanem zasadniczym” o ś" 
trzech nierównych krawędziach Fig 2. 
a, b, c, przecinających się pod 
trzem a kątam i skośnemi. Sześć tych wiel­
kości posiada rozmaitą wartość w rozmaitych 
należących tu  ciałach krystalicznych.

G rupa I I  obejmuje dwojakiego rodzaju 
siatki przestrzeniowe, których równoległo-
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ściany zasadnicze wyobraża fig. 3 a i b. 
Pierwszy z nieb tem się różni od równoległo- 
ścianu trójskośnego (fig. 2), że ma dwie rów­
ne krawędzie (6 = r a), drugi zaś tem, że 
krawędź a z pozostałemi dwiema (b i c) tw o­
rzy kąty proste. Są to zatem równoległo- 
ściany symetryczne, posiadające po jednej 
płaszczyznie symetryi prostej, k tóra fig. 3a 
przecina w przedniej i tylnej krawędzi c, zaś

a b.
.. 0. . p-...O

K" : >' Gr CR" ; / j  i\
; *' i i O n o :
i i  - °, i 

c ; ,,’i
i ć j  p

i i - o

Fig. 3.

przez fig. 3b przechodzi tak, że dzieli na poły 
krawędzie a. Płaszczyzny siatkowe, w rów­
nej mierze względem płaszczyzny symetryi 
nachylone, odznaczać się będą zupełnie jed ­
nakowym układem cząsteczek, jak  np. ściany 
ac na fig. 3a. Jeżeli te płaszczyzny będą 
jednocześnie najgęstszemi siatkami moleku- 
larnemi, określą zarazem dwa jednoznaczne 
kierunki łupliwości. Budowa molekularna 
tego rodzaju odpowiada oczywiście kryszta­
łom jednoskośnym (monoklinicznym).

I I I  grupę tworzą siatki przestrzeniowe 
symetryczne względem trzech płaszczyzn

b) taki sam pryzmat z punktem materyal" 
nym w środku (cztery punkty ściany wierz­
chołkowej z punktem środkowym tworzą pi­
ramidę rombową), c) równoległościan pro­
stokątny z trzema nierównemi krawędziami 
abc, d) taki sam równoległościan z punktem 
materyalnym w środku. Rzeczą jes t zrozu­
miałą, źe tego rodzaju budowę mieć mogą 
tylko kryształy rombowe, których wszystkie 
własności fizyczne odznaczają się symetryą 
względem trzech płaszczyzn prostopadłych. 
Płaszczyznami temi są na fig. 4a i 4b ściana 
wierzchołkowa i dwie prostopadłe płaszczyz­
ny, przechodzące przez jej przekątne, na fig. 
zaś 4c i d płaszczyzny równoległe do ścian 
ab, ac i bc. Zależnie od długości krawędzi 
i zawartych między niemi kątów, siatki zbu­
dowane z takich równoległościanów najwięk­
szą swą gęstość wykażą albo równolegle do 
jednej z płaszczyzn symetryi, albo równo­
legle do ścian słupa rombowego, albo wresz­
cie do ścian takiejże piramidy. Są to zatem 
wszystkie możliwe przypadki łupliwości, jakie 
w istocie w kryształach rombowych dostrze­
gamy.

Grupa IV  zawiera tylko jeden rodzaj sia­
tek przestrzeniowych. Równoległościanem 
zasadniczym jest tu taj (fig. 5) romboedr. P o ­
siada on również trzy płaszczyzny symetryi, 
które jednak przecinają się razem w linii, bę­
dącej osią pionową (główną) romboedru, pod 
kątam  równemi 60°. Ponieważ wszystkie
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prostopadłych. Równoległościany i figury 
zasadnicze odpowiadające temu warunko­
wi, są następujące (fig. 4) : a) pryzmat rom ­
bowy ścięty prosto, czem się różni od fig. 3a

*) F ig u ram i zasadniczem i nazyw am y (akie 
rów noległościany zasadnicze, k tó re  w swoim środ ­
ku  albo w środku  każdej ściany posiadają, je sz ­
cze jed en  p u n k t m ateryalny.

trzy krawędzie równoległościan u są jedno­
znaczne (a) i tworzą między sobą kąty jedna­
kowe (lecz różne dla rozmaitych substancyj), 
kryształy więc tego rodzaju muszą być 
optycznie jednoosiowemi, przy czem osią 
optyczną jes t oś główna kryształu. Co zaś 
dotyczę łupliwości, to najgęstsze siatki mole­
kularne mogą leżeć: 1) w płaszczyznach
romboedru, które będą wtedy płaszczyznami 
łupliwości, 2) w płaszczyznie prostopadłej
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do osi pionowej i zawierającej troisty układ 
cząsteczek (na fig. 5 trzy cząsteczki jednako­
wo odległe od cząsteczki wierzchołkowej, 
odległość =  a), 3) wreszcie w trzech p łasz­
czyznach symetryi lub ścianach do nich pro­
stopadłych i zarówno przecinających się 
w osi głównej. W  obu ostatnich przypad­
kach łupliwość będzie równoległa do ścian 
słupa heksagonalnego. Budową o siatkach 
romboedrycznych odznaczają się kryształy 
trygonalne.

Isto tną  cechę siatek grupy V  stanowią 
cztery płaszczyzny symetryi, przecinające się 
w linii prostej (pod kątam i =  45°) i p iąta do 
nich prostopadła. Odnoszący się tu taj rów- 
noległościan zasadniczy widzimy na fig. 6a 
i 6b. Pierwsza -przedstawia słup kw adrato­
wy, druga—taki sam słup z punktem mate- 
ryalnym w środku. Cztery płaszczyzny sy- 
metryi pierwszego rodzaju przechodzą rów­
nolegle do ścian pionowych i przekątnych

F ig . 6 .

IV f I

słupa, piąta zaś do jego ściany wierzchołko­
wej (poziomej). Tego rodzaju budowa mo­
leku larna właściwa je s t kryształom  tetrago- 
nalnym, optycznie również jednoosiowym. 
Osią optyczną je s t oś pionowa pryzmatu. 
Płaszczyznam i siatkowemi, najgęściej usa- 
dzonemi punktami m ateryalnem i mogą być: 
albo ściana wierzchołkowa słupa kw adrato­
wego, albo jego ściany boczne i przekątne, 
albo wreszcie ściany piram idy kwadratowej, 
przedstawionej na fig. 66 przez połączenie 
punktu środkowego z czterem a punktam i 
kw adratu poziomego. W szystkie rodzaje łup- 
liwości, odpowiadające tym najgęstszym siat­
kom molekularnym, istnieją rzeczywiście 
w naturze.

Y J grupa zawiera tylko jeden rodzaj sia­
tek przestrzeniowych, których zasadniczym 
równoległościanem je s t słup trójgraniasty 
(fig. la), mający za podstawę tró jk ą t równo­

boczny. S iatka tego rodzaju, widziana z gó­
ry, przedstawia układ molekularny (fig. Ib) 
symetryczny względem siedmiu płaszczyzn: 
trzech równoległych do bocznych ścian słupa 
(fig. 7a), trzech dzielących na połowy kąty
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między pierwszemi oraz jednej prostopadłej 
do osi pionowej słupa. Sześć płaszczyzn sy­
metryi pierwszego rodzaju przecina się pod 
k ą t a m i^  30° w linii prostej, k tóra jes t je d ­
nocześnie osią optyczną odnoszących się tu taj
kryształów'(heksagonalnych). Najgęstszemi 
płaszczyznami siatkowemi mogą być: przede- 
wszystkiem ściana wierzchołkowa słupa za­
sadniczego (fig. la ), dalej trzy płaszczyzny 
sy m etry if albo ściany słupa heksagonalnego, 
wreszcie płaszczyzny, przechodzące przez k ra ­
wędź a i przeciwległy punkt podstawowy słu­
pa trój graniastego (fig. la ). Te trzy rodza­
je  łupliwości właściwe są kryształom  heksa­
gonalnym.

Y II grupę tworzą siatki przestrzeniowe, 
odznaczające się najwyższym stopniem syme­
tryi; o rozmieszczeniu w nich punktów m ate­
ryalnych dają wyobrażenie równoległościany 
i figury zasadnicze, przedstawione na fig. 8: 
a—jest sześcianem, b—sześcianem, zawiera-

,* ■ c>„  - • • • z Pl.'.. '-O.-------- :
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Fig. 8.

jącym w środku punkt m ateryalny, c—sześ­
cianem, posiadającym takie punkty w środku 
każdej płaszczyzny. Siatki tego rodzaju po­
siadają trzy płaszczyzny symetryi równolegle 
do ścian sześcianu oraz sześć płaszczyzn
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równoległych do jego krawędzi i przechodzą­
cych przez przekątne każdych dwu ścian 
przeciwległych (t. j. równoległych do ścian 
dwunastościanu regularnego), czyli razem 
dziewięć płaszczyzn symetryi prostej. Takim 
stopniem symetryi odznaczają się tylko krysz­
tały  regularne, których własności fizyczne 
pierwszego rodzaju (porówn. rozdział I  arty­
kułu niniejszego) graficznie wyrazić możemy 
zapomocą kuli. Do płaszczyzn o najgęstszym 
układzie molekuł należą płaszczyzny sześcia­
nu, ośmiościanu i dwunastościanu, odpowied­
nio do trzech możliwych rodzajów łupliwości 
kryształów regularnych.

Wyłożona powyżej teoryą Bravaisa od­
znacza się wielką prostotą i wyjaśnia budowę 
molekularną kryształów na podstawie ich 
własności zasadniczej, t. j. spójności, której 
wyrazem zewnętrznym jes t łupliwość. Teo- 
rya ta  posiada jednak pewne braki, polegają­
ce przedewszystkiem na tem, źe nie uogólnia 
dostatecznie w sobie wszystkich własności 
kryształu. Nie uwzględnia ona mianowicie 
zjawisk, zachodzących przy rozpuszczaniu 
kryształu, a zjawiska te (figury wytrawione), 
ja k  wiemy, określają istotny stopień syme­
tryi, nieuwidoczniony częstokroć w kształcie 
kryształu zewnętrznym. W szystkie regular­
ne siatki B ravaisa nie różnią się np. pod 
względem symetryi, gdy w istocie rzeczy, 
figury powstające przez wytrawianie ścian 
kryształów regularnych dowodzą, źe tylko 
pewna ich część symetryi tej odpowiada, dru. 
giej zaś przypisać należy niższy jej stopień. 
Dalej teoryą Bravaisa nie tłumaczy nam 
zjawisk takich, jak  elektryczność różnoimien. 
na, występująca przez ogrzanie kryształu 
(pyroelektryczność) na dwu przeciwległych 
jego końcach, jak  polaryzacya obrotowa, 
właściwa niektórym substancyom krystalicz­
nym i t. d. Te i tym podobne własności 
Bravais przypisuje przyrodzie samych cząste­
czek, a nie ich ugrupowaniu w przestrzeni. 
W yjaśnienie to uznać można za wystarczają­
ce względem pyroelektryczności, co zaś do 
polaryzacyi obrotowej, to nie wytrzymuje ono 
krytyki. W  samej rzeczy, gdyby zwracanie 
płaszczyzny polaryzacyi światła zależało wy­
łącznie tylko od przyrody samych cząsteczek 
ciała krystalicznego, a nie od ich układu 
w przestrzeni, to własność tę  musiałyby one 
zachować i w stanie ciała rozpuszczonym.

Tymczasem znamy substancye (np. chloran 
sodu), które w kryształach zwracają płasz­
czyznę polaryzacyi, w roztworze zaś wcale na 
nią nie działają.

Zarzuty, wymierzane przeciwko teoryiBra- 
vaisa, pochodzą stąd, źe w zasadniczych jej 
postulatach—•jednorodność, peryodyczna p ra ­
widłowość układu i równoległość cząsteczek— 
ten ostatni jest zbytecznem jej ogranicze­
niem. Jeżeli bowiem przypuścimy jego is t­
nienie, to stała równowaga wewnętrznych sił 
molekularnych, od której zależy ugrupowanie 
cząsteczek, wtedy tylko byłaby możliwą, kiedy 
cząsteczki te są względem siebie równoległe. 
W  rzeczywistości jednak znane są zjawiska, 
które przypuszczeniu temu zdają się wy­
mownie przeczyć. W  kryształach mianowi­
cie zrośniętych czyli t. zw. bliźniakach, skła­
dających się niekiedy z dwu, trzech i t. d,, 
a niekiedy nawet z bardzo wielkiej liczby 
indywiduów krystalicznych, układ cząsteczek 
w każdym z nich jest jednakowy, ale bynaj - 
mniej nie równoległy. Pomimo to jednak 
istnieje cały szereg ciał, które stale wykazu­
ją  wielokrotną budowę bliźniaczą, nazewnątrz 
prawie niewidoczną. Oo więcej, ciała te p ra ­
wie nigdy nie tworzą kryształów pojedyn­
czych. Jeszcze bardziej godną uwagi włas­
ność kryształów przedstawiają t. zw. „zwich­
nięcia” krystaliczne *). Jeżeli kryształ spatu 
islandzkiego naciśniemy ostrzem noża prosto­
padle do jednej z krawędzi romboedru, to nie 
pęka on, lecz jedna jego część przesuwa się 
względem drugiej, przez co powstaje sztucz­
ny bliźniak, niczem nie różniący się od natu­
ralnego. Jasnem  jest więc, źe cząsteczki 
spatu islandzkiego pod wpływem impulsu ze­
wnętrznego z jednego stanu równowagi mole­
kularnej mogą przejść w ‘drugi, nietracąc 
jednorodności ugrupowania. W ypływa stąd 
wniosek oczywisty, że przypuszczenie równo­
ległości cząsteczek, jakie uczynił Bravais, 
jest niepotrzebnem ograniczeniem, powodu- 
jącem  wskazane powyżej braki jego teoryi. 
Ograniczenie to usunął Sohncke 2) i stworzył

*) N ie znam  w yrazu polskiego, k tó ryby  od ­
pow iadał term inow i niem ieckiem u „G leitung” 
w zastosow aniu do kryształów . P ojęcie to  nowe 
i daw niejszym  m ineralogom  polskim  nie było znane.

2) W dziele: „E ntw ickelung einer T łieorie der 
K ry sta lls tru c tu r” . L ipsk , 1879 ,
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teoryą ogólniejszą, obejm ującą wszystkie 
możliwe rodzaje budowy molekularnej. R o­
zumowanie swoje Sohncke opiera na jednej 
tylko podstawowej własności budowy krysta­
licznej, wedle której każda cząsteczka krysz­
ta łu  znajduje się w takiem  samem, jednorod- 
nem otoczeniu molekularnem, jak  wszystkie 
inne. Środki ciężkości cząsteczek, odpowui- 
dających temu warunkowi, tworzą razem 
„prawidłowy układ punktów”. Teoryą Sohn- 
ckego obejmuje i siatki przestrzeniowe Bra- 
vaisa, lecz trak tu je  je  tylko jako szczególne 
przypadki tych prawidłowych układów mole­
kularnych, w których możliwem jest równo­
ległe ugrupowanie cząsteczek.

Każdy prawidłowy układ  punktów może 
mieć, według Sohnckego, dwojakiego rodzaju 
położenie w przestrzeni: „sta łe” i „rucho­
me”. Ugrupowanie cząsteczek w obu połą­
czeniach je s t takie samo, ale niekoniecznie 
równoległe. Aby układ prawidłowy punktów 
przeprowadzić z położeniu pierwotnego czyli 
stałego w położenie wtórne czyli „ruchome” 
należy wykonać pewnego rodzaju tranzloka- 
cyą, k tóra da się uskutecznić: a) przez proste 
przesunięcie systemu, b) zapomocą obrotu 
zwykłego, c) wreszcie zapomocą obrotu śru­
bowego. W  obu ostatnich przypadkach 
Sohncke nazywa oś obrotową „osią prawidło­
wego układu punktów”. Zapomocą tw ier­
dzeń, zapożyczonych z geometryi ruchu (cy- 
nematyki),' Sohncke odróżnił możliwe teore­
tycznie rodzaje takich osi i odpowiadających 
im układów. Z czysto matematycznych ro ' 
zumowań uczonego niemieckiego okazuje się, 
że wogóle możliwem jest istnienie sześćdzie­
sięciu pięciu (65) rodzajów prawidłowych 
układów molekuł, które ze względu na ich 
symetryą dzielą się na siedem grup, zupełnie 
podobnych do tych, jak ie  odróżniliśmy po­
wyżej w siatkach przestrzeniowych B ra- 
vaisa ').

Niewdając się w bliższą charakterystykę 
tych grup, nadmienimy tylko, że teoryą Sohn­
ckego w ostatnich latach została jeszcze b a r­
dziej rozszerzoną i uogólnioną jednocześnie

') Te sam e siedem  g ru p  k ryszta łów  w ypro­
wadzić m ożna na  podstaw ie zew nętrznej ich sy­
m etryi, n iedo tykając  w cale kw esty i budow y we­
w nętrznej. Porów n. W szechśw iat, n -r 2 z r. b., 
a rtyku ł: „K ryszta ły  i ich sy m e try ą” .

przez Fiodorowa i Schonfłiessa. Uczeni ci 
mniemają, źe kryształy wogóle zbudowane są 
w równej mierze z dwojakiego rodzaju cząs­
teczek, różniących się tylko swojem położe­
niem tak  jak  prawa ręka różni się od lewej 
lub przedmiot od swojego odbicia w zwier- 
ciedle. Cząsteczkami jednego rodzaju od­
znaczają się tylko ciała enancyomorficzne, 
t. j. kryształy podobne geometrycznie i che­
micznie, lecz niemogące zająć w przestrzeni 
położenia identycznego. Wychodząc z tego 
założenia, podani wyżej uczeni wyprowadzili 
na drodze czysto geometrycznej 230 rozm ai­
tych rodzajów budowy molekularnej („pra­
widłowych skupień punktów”), które również 
odpowiadają wszystkim możliwym stopniom 
symetryi kryształów.

J. Morozewicz

Ze starej książki.

W padła nam w ręce *) niewielka książecz­
ka w małej ósemce p. t. „Ziemiopismo 
gwiazdarskie”, wydana w drugiej połowie 
18-go stulecia. W edług informacyi, podanej 
w „Bibliografii” Zebrawskiego (str. 432), ma 
ona drugi ty tu ł obszerniejszy, a mianowicie: 
„Ziemiopismo powszechne czasów naszych, 
dawnego i średniego dotykające, na gwiaz­
darskie, naturalne i dziejopiskie podzielone, 
dla publicznej przysługi, a szczególniej naro­
dowej młodzi, z najprzedniejszych tego wie­
ku dziejopisów krótko zebrane, z przydat­
kiem wierszy, słabą wspomagając pamięć, 
przypisków rzecz objaśniających, ciekawych 
uwag i najnowszych wiadomości, przez M. 
Ignacego Giecego, Soc. Jesu . Tomik I, w K a ­
liszu, w druk. J .  K . M. i Rzeczypospolitej 
in Collegio Soc. Jesu. R. p. 1772”. 8°, ark. 1 
i str. 208 z tablicą ry tą  na miedzi. Nasz

*) Dzięki uprzejmości p. L. Meyeta.
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egzemplarz tablicy nie posiada. Składa się 
on z dwu części: z „ziemiopistwa gwiazdar- 
skiego” (str. 1— 114) i z „ziemiopistwa natu­
ralnego” (str. 115—208). Dodany w końcu 
spis rzeczy odnosi się tylko do części pierw­
szej. Zapowiedziane w tytule oraz na str. 
208 „ziemiopismo dziejopiskie”, zdaje się, 
nie zostało wcale ogłoszone.

Książeczka ta  musiała być w swoim czasie 
dosyć znaną, skoro, jak  podaje Zebrawski, 
wydaną została w r. 1807 w Poznaniu pod 
nowym tytułem: „Geografia powszechna
z opisem astronomicznym, naturalnym i hi­
storycznym, stosownie do pojęcia młodzi; 
dzieło nader ułatwiające trudności tak  ob­
szernej nauki”.

Ja k a  była przyczyna rozpowszechnienia 
tej książki? Oczywiście, nie naukowa jej 
wartość. Pod tym względem autor nie za­
daje sobie wiele mozołu. O ruchu planet 
i komet mówi tylko tyle, źe „i własny swój 
obrót m ają i nigdy między sobą jednostajnej 
i do siebie równoległej nie zachowują od­
ległości, ale raz się do siebie przybliżają, 
drugi raz oddalają; jedne później, drugie 
prędzej swą drogę kończąc”. Do planet za­
licza: Saturna, Jowisza, M arsa, słońce, W e­
nus, M erkurego i księżyc. Potem zadawszy 
pytanie: „A ziemia nie jest też to planetą?”, 
odpowiada na nie w taki sposób: „Tu się pla­
nety liczyły starym  sposobem, trzym ając się 
pospolitego zdania, że ziemia stoi, w samym 
pośrodku świata niewzruszona, a zatem nie 
należy do planet bieg swój odprawujących. 
W szakże nic to się nie sprzeciwia przekona­
nemu rozumowi innem zdaniem, niech i słoń- j  

ce niewzruszone stoi, w koło którego bieg 
swój odprawia ziemia. Jak  utwierdzą mędr 
cy niezbitemi dowodami tę ciekawość najcel- i 
niejszą naszych wieków, ziemiopisowie jedne­
go prawie odmienieniem słowa całą swą 
uspokoją trudność”.

Autorowi naszemu nie był tedy obcy układ 
Kopernika; przeciwnie, jak  to zobaczymy za­
raz, oddaje mu wielkie pochwały, mimo to 
względy oportunistyczne skłoniły go do utrzy. 
mania w wykładzie poglądów dawniejszych,
Z nowszemi zdobyczami na polu astronomij 
jest on przynajmniej powierzchownie obznaj. 
miony: w przypisach wspomina o Galileuszu, 
Tychonie Brahe, Heweliuszu, Keplerze, Huy- 
gensie, Cassinim i innych. Powstaje prze- i

ciwko mniemaniu, jakoby komety miały być 
zwiastunami nieszczęść. „Komety—powia­
d a—sądzi być wielu światła ziemi naszej 
i jej obywatelom nieprzyjazne, okropne, po­
przedzające zawsze najnieszczęśliwsze n as tą ­
pić mające skutki. Atoli dzięki oświeconemu 
wiekowi, który próżnych, dość m ając na praw­
dziwych, nie przyczynia strachów... Komety 
są to światła wraz z innemi przy początku 
świata stworzone, światła inne swoje po nie­
bie odprawujące drogi”.

Otóż ta  obfitość rozmaitych wiadomości 
naukowych i praktycznych, w formie pytań 
i odpowiedzi zwięźle przedstawionych i nie­
raz zapomocą wierszy ożywionych, przyczyni- 

I ła  się zapewne do powodzenia tej popularnej 
książeczki. Najciekawszy jest rozdział Y IH : 
„O różnych zdaniach względem ułożenia 
świata”, w którym autor streszcza układy 
Ptolemeusza, Tychona Brahe i Kopernika. 
O astronomie naszym mówi z dumą w spo­
sób następujący:

Z d a n i e  K o p e r n i k a  P o l a k a .

„N a pierw szych mało p rzes ta ł ten św iatopis radzie , 
„ Z g runtu  inny porządek  św iata tego kładzie:
„W  środku  słońce w ystaw ia nigdy niew zruszone, 
„P lanety  w rów noległą kniem u id ą  stronę, 
„K siężyc sam służy ziemi, k tó ra  rów nie chodzi 
„Z innem i, i podobne słońcu sku tk i rodzi;
„B ądź to zdanie pospólstw u zdaje się zuchw ałe, 
„To jed n ak  narodow i najce ln iejszą chwałę 
^Z jednało. Św iat uczonych gdy ta k  się dziś raczy, 
nŻe najlepiej w idzialne sk u 'k i nam  tłum aczy” .

Sympatya księdza Giecego do nauki K o­
pernika jest tedy niekłamaną; to też mówi 
przytem nieco szerzej o jego nauce i podaje 
nawet „krótki wykład nauki Kopernika 
o składzie świata względem szczególnej jego 
części”, gdzie mówi o „czworakim biegujzie- 
m i,jaki ziemi naznaczył K opernik”, a wprzy- 
pisku wspomina o Galileuszu sławnym, który 
„gruntownemi wywodami utwierdzał tę rów­
nie ciekawą jak  niepłochą naukę”.

8. D.



WSZECHSWIAT. N r 12.

0  owadach na śniegu, spotkanych w guberni
toileńskiej.

W  połow ią g ru d n ia  1894  r . w ypadło m i p rze ­
jeżdżać  p rzez  m. L idę  gub. w ileńskiej. P ociąg  
przyszed ł na stacyą  o godz. 2 -ej w południe
1 zaraz  po p rzy jśc iu  w yruszyłem  do rodzinnej 
siedziby, o p arę  w iorst odległej od stacyi. Był 
ładny, z lekka m roźny (— 3° R ), słoneczny dzień, 
a  cała okolica p rzy sy p an a  niegłębokim  śniegiem . 
Idąc  p lan tem  kolei, p rzeb iega jące j pośród  zarośli 
jałow ca, spostrzeg łem  na  p lancie  dość znaczną 
ilość czarnych , z aksam itnym  połysk iem  gąsienic, 
długich na  3/4 cala, o 6 -iu nogach, szybko u c ie ­
kających p rzedem ną i chow ających się w zag łę­
bieniach g run tu . P o  bliższem  zbadan iu , g ąsie ­
nice te okazały  się t .  zw . „robakam i śnieżnem i” 
(Schneew iirm er), k tó re  n iek iedy  w znacznej ilości 
i n iespodzianie w y stęp u ją  podczas zim y. T ak , 
np ., podobne zjaw isko było  obserw ow ane d. 2 0  

lis topada 1672  r .  w W ęgrzech, a  w styczniu  
r . 1749 w różnych  m iejscow ościach Szwecyi, 30 
zaś styczn ia  1856 r . w n iek tó rych  m iejscow o­
ściach Szw ajcaryi owe ro b ak i śnieżne u kaza ły  się 
na  p rzes trzen i do 30  0 0 0 2 sążn i i w tak ie j ilości, 
że na l 2 sążn iu  znajdow ano od 5 do 12 sztuk . 
Spostrzegano  podobne gąsienice i  w innych k r a ­
ja ch , m iędzy innem i i w R ossyi.

U kazanie  się podczas zim y m nóstw a gąsienic b u ­
dziło podziw , a n iek iedy  i p rze s trach  w śród p rz e ­
sądnego tłum u, k tó ry  w  tem  zjaw isku  upatryw ał 
przepow iednię m oru, g łodu , lub  w ojny. W  rz e ­
czyw istości podobne z jaw iska  nie pow inny budzić 
niczyjej obaw y, nie są  one bowiem przepow iednią 
nieszczęść i n iety lko  szkody żadnej nie w y rzą ­
dzają , lecz przeciw nie, p rzynoszą , ja k  to  zoba­
czymy, pew ną korzyść.

T ak zw ane robak i śnieżne są  to  gąsienice czyli 
pęd rak i (larw y) ch rząszcza, zw anego om om iłek 
(T elephorus fuscus L). C hrząszcze owe la ta ją  
w m aju  i s iad a ją  n a  kw iatach  różnych drzew , 
krzew ów  i zboża i żyw ią się p rzew ażn ie  p ła tkam i 
kw iatow em i i lis tkam i, a p o że ra ją  też  i  j a j a  m o­
ty li, złożone na  liściach. C hrząszcze posiadają  
ciało m iękkie ja k o te ż  i pokryw y skrzydłow e 
(e ly try ), ro żk i czarne o 1 1  członkach, z k tórych  
pierw szy  (nasadow y) je s t  żółtej barw y; ta rc z a  
grzb ietow a je s t  o k rąg ław ą czerw ono-żó łtą  z cza r­
ną  p lam ką pośrodku , pokryw y skrzydłow e ciem- 
no-popielate; ciało czarne, p o k ry te  cienkiem i sza- 
rem i w łoskam i. D ługość 1,5 cm.

Z ja j ,  złożonych p rzez  ch rząszcze, zapew ne 
w ziem i, w ylęgają  się gąsienice (pędrak i), k tó re  
ła tw e są do rozpoznan ia  po  ciem no-akgam itnem

' zabarw ien iu ; ciało ich sk łada się z 1 2 -u pierścieni; 
! głowa je s t  p łaska, rogow a, posiada  p arę  oczu, 

p arę  k ró tk ich  rożków , sk ładających się z trzech  
ezłonków i je s t  pozbaw iona w argi górnej.

T rzy  p a ry  nóg, osadzonych po parze  na pierw ­
szych p ierścieniach, pozw alają  dość szybko posu- 

I wać się gąsienicom .
Owe pędrak i żyw ią się innem i gąsienicam i i ro ­

bakam i i p rzynoszą  korzyść ziem ianom  i ogrod­
nikom.

N a jesien i, gdy n astąp ią  chłody, gąsienice 
chow ają się pod mech, kam ienie, ko rzonk i k rz e ­
wów i tam  w niew ielkiem  zagłębieniu w padają  
w sen zimowy. Różne zew nętrzne zm iany atm o­
sferyczne mogą i podczas zim y obudzić z le ta rg u  
owe p ęd rak i, ja k  np. duży deszcz może gąsienice 
wyruszyć z ich legow iska, odwilż i d ługa ciepła 
pogoda m oże je  obudzić i  wywołać na  pow ierzch­
nię ziem i. Odwilż i c iepła pogoda dość długo 
trw ająca  na p arę  dn i p rzedtem , wywołały na p o ­
w ierzchnię ziem i gąsienice w przytoczonym  p rz y ­
padku.

Zebrane przezem nie „robak i śnieżne” ju ż  
w połowie lu tego  w m ieszkaniu  m ojem  zam ieniły 
sięjw poczw arki bladoróżow ego k o lo ru  o czarnych 
oczach, a  p rzy  końcu tegoż m iesiąca wylęgły się 
do jrza łe  owady, chrząszcze om om iłki (T elephorus 
fuscus L .), k tó re  w yszły na  pow ierzchnię ziemi.

Bliższych spostrzeżeń  w polu nad  robakam i 
śnieżnem i poczynić nie mogłem, poniew aż w krótce 
zapad ł m rok , a  j a  baw iłem  w stronach  rodzinnych 
zaledwie k ilka  godzin.

Zygmunt Mokrzecki.

S P R A W O Z D A N IA .

Atlas mózgu c z ło w ieka  i przebieg w łók ien ,
p rzez  d -ra  E d w ard a  F la tau . B erlin , 1895 . Cena 
rs . 6 .

P racę  swoję au to r pośw ięcił pam ięci prof. d  ra  
T . C hałubińskiego. Po przedm ow ie p ro f. d -ra  E . 
M endela, nap isanej w języ k u  niem ieckim  i z a le ­
cającej p racę  au to ra , następu je  przedm ow a, b ę ­
dąca właściwie wstępem ; w tej drugiej p rzedm o­
wie au to r mówi o usługach , jak ie  fo tog rafia  od­
daje  poznaw aniu budow y narządów  ciała a m ię­
dzy innem i i m ózgu,— o sposobie fo tografow ania 
świeżego m ózgu. W  dalszym  ciągu  następ u je  
spis rzeczy i objaśnienie tab lic , p rzedstaw iających 
schem at budow y m ikroskopow ej m ózgu, ja k o  też  
anatom ią mózgu. Schem at budow y m ikroskopo­
wej mieści się na jednej tab licy  i zajm uje 13 
figur, a m ianowicie: F ig . 1 p rzedstaw ia  drogi czu ­
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ci o we w ośrodkach nerwowych. F ig . 2— fo to ­
grafia przecięcia rdzen ia  pacierzowego. F ig . 3 —  
przecięcie rdzen ia  w edług Lenhoaseka. F ig . 4 — 
droga czuciowa. F ig . 5 — drogi ruchow e. F ig . 
6 — kom órka p iram idalna  kory  mózgowej i k o ­
m órka ruchow a rogu  przedniego. F ig . 7 — p rz e ­
bieg w łókien przez  nóżkę mózgową i powłokę 
wewnętrzną,. F ig . 8 —włókna pro jekcy jne  w iel­
kich ją d e r  mózgowych, w łókna assocyacyjne. 
F ig . 9— włókna projekcyjne m óżdżku. F ig . 1 0 —  
przeb ieg  w łókien nerw u wzrokowego. F ig . 11—  
połączenia ją d ra  n arządu  okoruchow ego. F ig . 
12— d rug i łuk  odruchow y. F ig . 13— przebieg 
w łókien nerw u słuchowego.

W łaściw y a tlas mózgu sk łada się z 8 -iu tablic, 
a mianowicie: T ablica 1  p rzedstaw ia  podstaw ę
m ózgu. Tab. 2 — w idok ogólny m ózgu, zgóry. 
Tab. 3 — przecięcie poziom e całego m ózgu (ko­
m ory m ózgu). T ab. 4 — głębsze przecięcie p o ­
ziome. Tab. 5 — lewa półkula, w idziana ze s tro ­
ny zew nętrznej. Tab. 6 — przecięcie czołowe 
przez chiasm a, oraz poza  chiasm a. Tab. 7 —je d ­
na pó łku la , w idziana ze strony w ewnętrznej lub 
środkow ej o raz  p ień  mózgowy i jego  otoczenie. 
Tab. 8 — przecięcie pionowe skośne całej półkuli 
mózgowej, oraz przecięcie pionowe skośne b a r­
dziej uboczne.

O prócz tego au to r opisuje szczegółowo p rze ­
b ieg w łókien w układzie nerwowym ośrodkowym , 
w łókien projekcyjnych  i asocyacyjnych. O bjaś­
nienia tab lic  i poszczególnych części m ózgu są 
napisane połacinie, a  są  tak  w yczerpujące, że 
z nich m ożna się doskonale zapoznać z budow ą 
anatom iczną m ózgu i m ogą do pewnego stopnia 
zastąp ić  treściw y opis.

T ablice są  fo tograw iuram i, w ykonanem i przez 
firmę M eissenbach R iffarth  w B erlinie; odznacza­
j ą  się starannem  w ykończeniem , w ielką zgodno­
ścią z n a tu rą  i pięknem  odbiciem.

Z a tla su  tego m ożna się z łatw ością nauczyć 
budow y anatom icznej mózgu.

A. Ś.

Kobieta jako  zbrodniarka i prostytutka Stu-
dya an tropologiczne, poprzedzone biologią i p sy ­
chologią kobiety  norm alnej; p rzez  C. L om brosa 
i G. F e rre ra . Z upow ażnienia autorów  tłu m a­
czył d -r  J .  Szenhak. N akład  H ieronim a Cohna. 
W arszaw a, 1895 . Z k ilkom a tablicam i rysunków.

Jeden  z  tych  autorów , k tórym  przede wszyst- 
kiem idzie o jak n a j szerszą  popularność i sensa­
cyjny rozg łos, L om broso, dobraw szy sobie do po ­
mocy m łodego i n ad er w swych teoryach  śmiałego 
psychologa w łoskiego G. F e rre ra , skom pilował 
w edług pow szechnie znanej recep ty  „Człowieka- 
z b ro d n ia rza” dzieło, opatrzone łatw o rzucającym  
się w oczy ty tu łem , trak tu jące  tym  razem  o p ięk ­
niejszej połow ie ro d za ju  ludzkiego.

Ja k  w szystkie dzieła L om brosa, tak  i „K obieta 
ja k o  zb ro d n ia rk a  i p ro s ty tu 'k a ” wychodzi p rze - 
dew szystkiem  z błędnego podstawow ego założę

nia, uw ażając kobietę norm alną ja k o  „nierozwi- 
niętego m ężczyznę” , ja k o  is to tę , „posiadającą 
wiele charak terystycznych  cech, k tó re  j ą  zbliżają 
do dzikiego, do dziecka, a zatem  (?) i do p rze­
stępcy” . W yszedłszy z tego założenia Lom broso 
rozw ija sw ą tezę , p op iera jąc  ją ,  ja k  zw ykle, całą 
arm ią najprzeróżniejszych  cyfr i s ta ty styk , ok ra­
szonych pseudo-naukow ą m etodą w ykładu, zaczy­
nającego od państw a zw ierzęcego, ubarw ionego 
mniej lub  więcej drastycznem i i odpowiedniem i 
anegdotkam i. P rofanom , a naw et specyalistom  
innych gałęzi najbardziej im ponują owe właśnie 
liczby, owe w ym iary, owe sta tystyk i, m ające słu ­
żyć za rękojm ię „pozytyw ności” w ykładu. B liż­
szy jed n ak  rozb ió r w ykazuje natychm iast i n a­
ocznie n iejednokro tne dociąganie cyfr do teo ry i, 
a  nie teo ry i do faktycznych danych, ja k  to  się 
dzieje z danem i co do w agi m ózgu, k tó re  w p rze ­
różny sposób in terp re tow ać m ożna, lub  jeszcze 
w idoczniej i ja sk raw ie j w statystyce siwienia, 
gdzie na str. 45 L om broso u trzym uje , że siwizna 
i łysina w ystępu ją  u  kobiety  później i rzadziej 
niż u m ężczyzny, na s tr . zaś 273  przeczy  sam  
sobie u trzym ując , że kob ie ty  siw ieją wcześniej 
i częściej od m ężczyzn. Oba fak ty  są  jednak  
p o p arte  „niew zruszoną pow agą cy fry” ! Też sa­
me uw agi odnoszą się i do innych cech opisowych. 
P rzechodząc od owych pseudo-naukow ych danych 
przygotow aw czych do sam ego ją d ra  dzieła, t. j .  
do skreślen ia  „ ty p u ” kobiety  zb rodn iark i i p ro- 
sty tu tk i, co do te j o sta tn ie j op iera jąc  się głównie 
na niem al dziecinnej p racy  p . Tarnow skoj (E tude  
an th ropom etriąue  su r les p ro s tituees e t les vo- 
leuses. P ary ż , 1887), Lom broso tym  razem  do­
chodzi do w niosku zupełnie stanow czego, że tak  
zbrodn iarka  ja k  i p ro s ty tu tk a  stanow i typ  zupe ł­
nie odrębny, co je s t  naw et w pewnym  stopniu, 
antropologicznie rzeczy  b io rąc ,jak im ś kosm opoli­
tycznym . nowym typem , bez rasy  żadnej, k tó rą  
to w szelką etn iczną odrębność zastęp u ją  w cało­
ści charak terystyczne cechy zw yrodnienia, upad ­
ku  i zbrodni.

Całe dzieło naszpikow ane ty lu  liczbam i, ty lu  cy­
tatam i, ty lu  danem i, p rzedstaw ia jed n ak  w g ru n ­
cie rzeczy chaos pokom pilow anych, n ieraz nader 
n iezręcznie, w iadom ostek, k tó rych  cel właściwy 
odrazu  b ije  w oczy: podniecenie ciekawości p u ­
bliczności, rozbudzenie w niej p rzez  pseudo­
naukow ą form ę dzieła chęci kupow ania książki, 
k tó ra  w gruncie rzeczy nie da im  żadnej pozy­
tywnej w iadomości, p rócz szeregu pornograficz­
nych anegdotek, łechcących nizkie nam iętności.

Zdyskredytow any w kołach specyalistów , za­
pom niany dziś ju ż  niem al w raz z całą  sw oją teo- 
ry ą  człow ieka-zbrodniarza urodzonego, do k tó re j 
to  teoryi p raca  niniejsza je s t jeszcze  jednym  
przyczynkiem , Lom broso m a za  sobą jed n ę  za­
sługę: pobudzenie do badań  antropologicznych 
oraz pew ien zw ro t w dzisiejszych pojęciach k a r­
nych. P race  jeg o  w szelako, zaczynając od „G e­
niuszu i ob łąkan ia” , kończąc n a  osta tn io  wydanej 
„G rafologii” , k tó re j ukazanie tak  się n iefortunnie
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procesem  o p lag ia t skończyło d la  au to ra , w szyst­
kie dzieła  włoskiego p ro feso ra  są  szeregiem  sen­
sacyjnych p rac , obrachow anych, ja k  ju ż  pow ie­
działem , na najszerszy  rozg łos i na jw iększą roz- 
p rzedaż . Żałow ać też  należy , że w li ta ra tu rz e  
antropologicznej naszej, ta k  ubogiej w dzieła  
praw dziw ej w ar'o śc i, u k azu ją  się w łaśnie tak ie  
k siążk i, a  nie inne. D aleko pożyteczniej szem by­
łoby przysw ojenie tak ich  dzieł ja k  T op inarda  
„ L ’an thropologie g en era le"  lub  R ankego  „D er 
M ensch", niźli daw anie w p rzek ładzie  w ątpliw ej 
w artości i o ile się zdaje  naw et nie z oryg inału  
dokonanym , książk i, k tó ra  gm atw a i ta k  u nas 
niew yrobione w tym  k ie ru n k u  pojęcia, spacza 
właściwe poglądy  i da je  ja k o  o sta tn ie  słowo wie­
dzy to , co ju ż  oddaw na zapom niano i pogrze­
bano.

N ie p o ra tu ją  dzieła i n ad er liczne p o rtre ty  
zb rodn iarek  i p ro sfy tukek , ani ry sunk i w tekście 
po w iększej części ta k  m gliste  i niew yraźne, ja k  
tendencye, dow odzenie i lo g ik a  au to ra .

K. D  S.

Wiadomości bibliograficzne.

—  Opuściło świeżo p ra sę  w ażne dzieło prof. 
H enryka S truvego  p . t. „W stęp  krytyczny do 
fiiozfioi czyli rozbiór zasadniczych pojęć o filo­
zo fii” . Z dodaniem  słow nika filozoficznego i sp isu  
au to ró w . W ydane z zapom ogi K asy pom ocy 
im ienia M ianow skiego. Cena 3 ru b le , w opraw ie 
3 rs . kop. 50 8 -ka  w ięk., s tr . X X II, 724.

W  rozdzia le  d rugim  p . t .  „S tosunek  filozofii do 
re sz ty  objaw ów  życia um ysłow ego” a u to r t r a k tu ­
je  w yczerpująco o filozofii w s to su n k u  do nauk  
przy rodniczych  i pośw ięca osobne p a rag ra fy  na­
stępu jącym  tem atom : M etodologia nauk p rz y ro d ­
niczych (m etam atem atyka, m echanika i indeter- 
m inizm ); przyczynow ość i m echanizm ; m etafizyka 
nauk  przy rodn iczych  i p raw a  p rzy ro d y  (m ate ry a  
i siła; pog lądy  znakom itych  w spółczesnych p rz y ­
rodników  n a  zasady  p rzyrodoznaw stw a). L i te ra ­
tu ra  p rzedm io tu  ta k  obca ja k  i po lska  szeroko 
je s t  uw zględniona. D zieło p ro f. S truyego  p o ­
winno znaleźć w ielu czy teln ików  w śród w y k sz ta ł­
conego ogółu.

—  W yszła  świeżo z d ru k u  ro zp raw a  prof. 
R on tgena p. t .  „ 0  now ym  rodzaju prom ien i”
w przek ładz ie  S. S reb rnego ; z p o rtre te m  au to ra  
i 7 rysunkam i. ^N akład  k sięgarn i T . P ap ro ck ie ­
go. W arszaw a, 1 896 . 8 -ka m ała, s tr . 34).

D o p rzek ład u  dołączy ł tłum acz: przedm ow ę, 
w k tó re j podał k ilk a  szczegółów  biograficznych

o pro f. Rontgenie; w stęp o prom ieniach katodal- 
nych (w edług „H andbuch d e r P hy sik ” W inkel- 
m anna); w reszcie dopisek, w k tó rym  wspomina
0 daw niejszych dośw iadczeniach p ro feso ra szkoły 
politechnicznej lw ow skiej, F r .  D obrzyńskiego, nad 
działaniem  fal elektrom agnetycznych.

—  Z eszyt lutow y „Przeglądu technicznego’'
zaw iera następ u jące  artyku ły : „W zm ocnienie
m ostów żelaznych o m ałych otw orach na  drodze 
żelaznej w arszaw sko-w iedeńskiej w ro k u  1894
1 1 8 9 5 ” p rz e z  T. Jacobsona; „O dkrycie  R ontge­
n a " , p rzez  W ik to ra  B iernackiego; „W szechśw ia­
tow a produkeya węgla kam iennego", p rzez  J . 
K rzyżanow skiego; „O walcowaniu obręczy sta lo ­
w ych", p rzez  N. (ciąg dalszy); „O nagrzew aniu  
ścianek cylindra silnicy parow ej" , p rzez  J . B ier­
nackiego; „O u rządzan iu  i zak ładaniu  sm oka 
p rzy  w odociągach", p rzez  A. O strzeniewskiego; 
„B arw ienie indygiem ", p rzez  W ł. Piotrow skiego 
(ciąg dalszy); „K anał w indaw o-niem eński", przez
E . Szym ańskiego; „R acyonalne obchodzenie się 
z lam pkam i żarow em i", p rzez  F . F I. K ry tyka 
i b ib liografia Spraw ozdania z posiedzeń sto ­
w arzyszeń technicznych. P rzeg ląd  wynalazków. 
K ronika bieżąca.

—  P . Tadeusz E s tre ic h e r ogłosił w „Philo- 
sophical M agazine” (18 9 5 , s tr. 4 5 4 — 483) ro z ­
p raw ę „ 0  Ciśnieniu pary tlenu” nap isaną  na p o d ­
staw ie dośw iadczeń, w ykonanych w pracow ni 
p ro f. O lszewskiego w Krakowie.

—  Ogłoszono nowe w ydania znanych dzieł:

Die P flanze, Vortrage aus dem G ebicte der 
Botanik, przez  d -ra  F erdynanda  Cohna (w 12 lub  
13 zeszy tach  po 1 m k 50 f.) u  J . U. K erna 
w W rocław iu.

Anleitung zu wissenschaftlichen Beobachtun-
gen auf Keisen, przez  d-ra G. N eum ayera. Dwa 
tom y po 10 m k, u R. O ppenheim a w B erlinie.

O raz nowe dzieło:

Fiihrer fiir  Forschungsreisende, przez  d-ra
F . R ichthofena. 10 m k, u R . O ppenheim a w B er­
linie.

K R O N IK A  N A U K O W A .

—  Czarne ś w iatło . Pobudzony  fotografiam i 
R ontgena, p . L e Bon p rzedstaw ił akadem ii nauk  
w P aryżu  daw niejsze swe spostrzeżen ia , k tó re  
w osobliwy sposób nazw ał „czarnem  św iatłem ” . 
Sądzi on, m ianow icie, że św iatło  zw ykłe, a  p rz y ­
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najm niej n iek tóre  jego  prom ienie p rzedzierać się 
m ogą p rzez  ciała na jbardziej n ieprzezroczyste , 
a  do w niosku tego upow ażnia go następne do­
św iadczenie: W  zwykłej ram ie, służącej do zd e j­
m ow ania kopij fotograficznych, umieścił p. Le 
Bon czułą p ły tę , nad  n ią  jakąkolw iek  negatyw ę, 
a  w bezpośredniem  z n ią  zetknięciu p ły tę z blachy 
że lazne j,zak ryw ającą  całą ram ę; ta k  zaś osłoniętą 
p ły tę  w ystaw ił przez trz y  godziny na  działanie 
św ia‘ła  lam py naftow ej. W tedy  po d ługotrw a- 
łem  i usilnem  wywoływaniu ob razu , k tó re  dopro­
w adziło aż do zupełnego szczernienia całej p ły ty  
szk lanej, otrzym ał b lady w praw dzie, ale w św ie­
tle  przechodzącem  w yraźny obraz negatywy. 
O braz s ta je  się silniejszym , jeże li d rugą  s‘ronę 
ram y zakryw a się p ły tą  ołowianą. Światło sło­
neczne d zia ła  podobnie ja k  naftow e, bynajm niej 
nie p rędzej. Te w łaśnie prom ienie, p rzen ikające 
p rzez  p ły tę  że lazną  i p rzez  inne p rzegrody  n ie­
p rzezroczyste  nazw ał p . L e  Bon „św iatłem  czar- 
nem ” . P a p ie r  czarny, k tó ry  tak  łatw o je s t  dla 
prom ieni R ontgena przenikliw y, okazuje się d la  
p rom ieni tego „św iatła czarnego” zupełnie n ie­
przezroczystym . Zagadkowe te  zjaw iska p rzy j - 
mowane są do tąd  z nieufnością; niektórzy  zaś 
k ry tycy  sądzą, że działa  tu  poprostu  światło 
dzienne, p rzedz ie ra jące  się p rzez  w ąskie szczeli­
ny boczne, k tó re  pow sta ją  p rzy  zakryciu  ram y 
p ły tą  żelazną.

8. K.

—  N ajkrótsze fa le  e lektryczne  otrzym ał p- 
L ebedew , posługując się zm ienionym  nieco wi* 
b ra to rem  R ighiego. W ib ra to r p . Lebedew a skłaT 
da się z dwu sz tabek  platynow ych o długość1 

1,3 mm i g rubości 0 ,5  mm; długość fal, w ysyła­
nych p rzez  tak i w ib ra to r w ynosiła 6  mm. JDo 
w ykryw ania d rgań  au to r posługiw ał się sposobem 
term oelektrycznym , obm yślonym  przez  Klemen- 
czicza. A u to r przeprow adził z tem i m ałem i fa la­
mi w szystkie znane dotychczas dośw iadczenia; do 
załam ania prom ieni e lek frycznych używ ał p ry z ­
m atu  ebonitowego o wysokości 1 , 8  cm, szerokości 
1,2 cm. D odać należy, że w ib ra to r i x-ezonator 
m ieściły się w zw ierciadłach walcowych o w yso­
kości 20 mm, szerokości 12 mm. N a szczególną 
uw agę zasłu g u ją  dośw iadczenia p. Lebedew a nad  
podw ójnem  załam aniem  prom ieni elektrycznych. 
D otychczasowe dowody podw ójnego załam ania 
prom ieni elektrycznych (G arbasso , R ighi, M ach, 
B iernacki) były pośrednie. P . Lebedew  dał dowód 
bezpośredni; w ykazał mianowicie dwa spółczyn- 
n ik i załam ania prom ieni e lek trycznych  w k rysz ta ­
łach siark i. Poznanie tych  spółczynników  pozw o­
liło u rządz ić  z siarki i z ebonitu  is to tny  p ryzm at 
N ikola d la  prom ieni elektrycznych.

W. B.

—  Nieprzezroczystość w ęg la . Pp. D ufour 
i B onnier p rzekonali się, że w arstw a sadzy o g ru ­
bości ,/6Q2 mm, nie p rzepuszcza wcale prom ieni

świetlnych; p rzez  p ły tkę  szklaną pokry tą  w arst­
wą sadzy o te j grubości niepodobna dostrzedz 
tarczy  słonecznej. Gdybyśmy więc byli otoczeni 
w arstw ą w ęgla o grubości '/o92 mmi pozostaw ali­
byśmy zawsze w zupełnej ciemności. Aby całą 
ziemię otoczyć ta k ą  n iep rzezroczysłą osłoną wy­
starcza  rozpylić objętość węgla nie w iększą nad 
i/i km3.

W. B.

— Przedziurawianie btonek przęz strzępki 
grzybów. S trzępk i grzybów pasorzytniczych, 
dostając się do rozm aitych roślin , ko rzy s ta ją  
w części z otw orków , k tó re  się uprzednio  zn a j­
dow ały w tkankach , w części zaś same p rzedz iu ­
raw iają  te  ostatn ie . N a p rzedziu raw ien ie  tkanki 
w pływ ają następu jące  czynniki: tw orzenie się en ­
zymów w grzybie , k tó re  u ła tw ia ją  rozpuszczanie 
się tk an k i w danem  m iejscu; chem iczne po b u d ze­
nie, pod wpływem k tó rego  strzępk i w ydłużają  się 
w k ierunku , w k tórym  się zna jdu je  najobfitsze 
pożywienie; pobudzenie w skutek zetknięcia, po ­
w odujące tw orzenie się przyczepnych w yrostków  
(H afto rg an ae) w strzępkach ; m echaniczny ucisk, 
w ywierany p rzez  strzęp k i na błonkę; w reszcie nie 
należy  w ykluczać i innych czynników , ja k  wil­
goć i t .  p .

P . M. M iyoshi, k tó ry  ju ż  i  p ierw ej ogłosił swe 
badan ia  nad  tą  kw estyą, ogłosił znów obecnie 
(w „Jah rb u ch  f. w issens. B otan ” , 1895 r .,  tom  
X X V III, s tr . 269) wyniki swych dośw iadczeń 
nad w pływ em  n iek tó rych  z tych  czynników  na  
przedziuraw ianie błonek. Znaczenie pobudzenia 
chemicznego p. M iyoshi badał W sposób następu ­
jący : przedew szystk iem  um ieszczał on badaną 
błonkę (b łonnik, naskó rek  z liści cebuli, chityn, 
błonkę z kolodyum  i t . p .) na odżyw czem  pudło- 

I żu  (z żelatyny lub  agar-agaru) i następnie  wysie­
wał na  n ią  zarodnik i. Substancye odżywcze,

; p rzen ikając  (dyfundując) przez b łonkę, działały  
pobudzająco na strzęp k i, k tó re  skutkiem  tego 
przedziu raw iały  zawsze błonkę. P rzedziu raw ie- 

j nie nie następow ało zupełnie, je że li pod błonką 
| nie było odżywczego podłoża lub  też  jeże li z obu 

je j stron  znajdow ała się jednakow a ilość odżyw­
czych substancyj. P rzedziuraw ienie było zazw y­
czaj poprzedzone p rzez  utw orzenie się w yrost­
ków na  strzępkach  w m iejscach zetkn ięcia  z b łon­
ką, p rzy  pomocy której przyczep iały  się do niej 
pojedyńcze s trzępk i i dopiero następn ie  w rastały  
w sam ą błonkę. Tylko niekiedy w ras‘anie odby ­
wało się bez uprzedniego  tw orzenia się w y ro st­
ków przyczepnych, ale wówczas główną ro lę ode- 
gryw ało pęcznienie i rozpuszczanie się błonki, 
W  celu określenia stopnia ciśnienia m echaniczne­
go p. M iyoshi używ ał bardzo cienkich b laszek  

| złotych. M ożliwość częściowego rozpuszczania  
się by ła  tu  zupełnie wykluczoną; przedziuraw ie- 

j nie więc mogło być jedyn ie  sku tk iem  m echanicz­
nego ucisku D ośw iadczenia były dokonyw ane 
z zarodnikam i B o try tis  cinerea i Penicillium  
głaucum . pod  w arstewką złota znajdow ała się od-
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żywcze podłoże. P rzedz iu raw ien ie  błonki n a s tą ­
piło po upływ ie l  */2 doby. N astępnie p . M iyoshi 
wywoływał p rzedziu raw ien ie  tak ie j sam ej w ar­
stew ki z ło ta  pod  w pływem odpow iednio obciążo­
nej igiełki szk lanej. C iężar ig iełk i w raz z obcią­
żeniem w ynosił 42 mg, co w stosunku  do w ielko­
ści je j o s trz a  odpow iada ciśnieniu 0 ,1 3  a tm o sfe ­
ry . T akie sam o zatem  ciśnienie m usiały  w ywie­
rać strzęp k i grzybów  p rzy  p rzedziu raw ian iu  
w arstew ki złota; bezw zględne je d n a k  ciśnienie 
je s t  bardzo  m ałe wobec tego , że p rzek ró j s trz ę p ­
k i B otry tis  cinerea w ynosi ledw ie 0 ,0 0 0 0 3 3  mm2. 
D la b łonek roślinnych p o trzeb a  w iększego ciśnie­
nia: d la  naskó rka  z górnej strony  liścia T rade-
scentia procum bens 4 ,9  a tm ., d la  błonki z kolo- 
dyum  0 ,1 8  mm g ru b e j — 7 ,4  atm .

(N atu rw iss. R und.).

B. D.

—  O b jaw y życia  utajonego u skorupiaków  
widłonogich (Copepoda) były  znane ju ż  daw niej, 
nie w iedziano je d n a k  dok ładnie , czy p rzez  okres 
życia u fajonego m ogą p rzechodzić  ich ja jk a , czy 
też i form y dorosłe. K w estyą tę  rozs trzygną ł 
obecnie p. C. C laus w W iedniu , w yhodowawszy 
cały szereg  raczków  w idłonogich (z ro d za ju  
Cyclops i D iap tom us) ze szlam u w yschniętego, 
k tó ry  by ł w zięty  z ka łuży  p rzed  10 la ty . K a­
w ałki owego szlam u by ły  um ieszczone w oddziel­
nych naczyniach i oblew ane w odą dysłylow aną. 
Po upływ ie 2 do k ilk u  dn i m ożna było zauw ażyć 
w naczyniach  liczne osobniki cyklopów  w rozm ai­
tych  stanach  rozw oju : od form  m łodocianych
z dwu p ierścieniam i odw łoka do do jrza łych  płcio­
wo. Z najdow ały  się tam  np. dorosłe sam iczki, 
m ające z boków resz tk i w oreczków  jajow ych  
z p rzed  10-ciu la t, p o k ry te  szlam em . Dowodzi 
to , że osobniki z ro d z a ju  Cyclops m ogą zapadać 
w stan  u ta jonego  życia w rozm aitych  okresach 
rozw oju. Co do tyczę ro d za ju  D iap tom us, to  tu ­
ta j tylko ja jk a  p o siad a ją  tę  w łasność, ze szlam u 
bowiem p. Claus o trzy m ał jedyn ie  larw y, k tó re  
dopiero następnie  rozw inęły  się w dorosłe osobni­
ki tego rodzaju .

(N atu rw iss. R und.).

B. D.

WIADOMOŚCI B IEŻĄ CE.

—  W ykłady m atem atyczne i przyrodnicze  
w uniw ersytecie  krakow skim  w półroczu letniem  
1896.

1. P ro f. d-r K arliń sk i. A stronom ia teo re ­
ty czn a . Część I. 3 godz. tyg .

2. Tenże, ćw iczen ia  astrognostyczne, w każ- 
dy pogodny wieczór.

3. Tenże. Z astosow anie rachunku  różn icz­
kowego do geom etryi, 3 godz. tyg .

4. Tenże. Sem inaryum  m a*em atyczne. O d­
dział II. 4  godz. tyg.

5. P ro f. d - r  Ź oraw ski. T eorya szeregów  
potęgow ych. 3 godz. tyg.

6 . Tenże. Rów nania różniczkowe. 2 god. 
tygodn.

7. Tenże, ćw iczenia w sem inaryum  m ate- 
m atycznem . Oddz. la , 2 godz. tyg . Oddz. Ib , 
2  godz. tyg .

8 . Doc. d -r K ępiński. G eom etrya an a li­
tyczna. 4  godz. tyg.

9. P ro f. d -r  W itkow ski. F izy k a  dośw iad­
czalna. Część II. 5 godz. tyg.

10. Tenże. Teorya ciepła, c. d. 2 g. tyg .
11. Tenże, ćw iczenia w pracow ni fizycznej.

4 godz. tyg.
12. P rof. d -r  N atanson . T eorya św iatła. 5 

godz. tyg.
13. P rof. d -r R udzki. Ogólny k u rs  geofizy­

ki. 3 godz. tyg.
14. Tenże. T eorya figury ziem i i n iektóre

inne zadania wyższej geodezyi. 2  godz. tyg.
15. P ro f. d -r O lszew ski. Chem ia analitycz­

na. 2 godz. tyg.
16. Tenże. Chemia sądow a. 3 godz. tyg .
17. Tenże, ćw iczenia chemiczne: dla f a r ­

m aceutów  15 godz. tyg  , d la m edyków i p rz y ro d ­
ników 6 godz. tyg.

18. P ro f. d -r  Schram m . C hem ia organiczna.
5 godz. tyg.

19. T enże, ćw iczenia w pracow ni chemicz­
ne j, d la  farm aceutów  15 godz., d la  medyków
6  godz., d la  p rzyrodników  9 godz. tyg .

20 D oc. d -r Bandrow ski. O system atyce
chem icznej. 1  godz. tyg.

21 . P ro f. d -r K reu tz . O krzem ianach  4 
godz. tyg .

22 . Tenże. O spójności k ryształów . 1 god. 
tyg. (publicum ).

23. Tenże, ćw iczen ia  w pracow ni m inera ­
logicznej. 2  godz. tyg .

24. P ro f. d -r Szajnocha. Z asady geologii
1 petrografii. 4 godz. tyg .

25 . Tenże. P aleon to log ia  system atyczna. 
Część II , kręgow ce. 2 godz. tyg .

26 . T enże, ćw iczenia i w ycieczki geolo­
giczne. 2  godz. tyg.

27. P rof. d -r R ostafiński. B o tan ika  le k a r­
ska. 3 godz. tyg,

28. T enże, ćw iczenia w oznaczaniu roślin.
2  godz. tyg.

29. T enże, ćw iczen ia  w pracow ni bo tan icz­
ne j, d la  farm aceutów  i p rzyrodników  po 4 godz. 
tygodn.

30. P ro f. d -r Janczew ski. B o tan ika ro ln i­
cza. 4 godz. tyg .

31. Tenże, ćw iczen ia  botaniczne, d la  ro ln i­
ków  2 godz. tyg ., d la  p rzy rodn . 3 godz tyg .

32 . P ro f. d -r G odlew ski. F izyo log ia  roślin . 
5 godz. tyg .
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33. Tenże. R epetytoryum  z fizyologii roślin. 
1 godz. tyg .

34 . Tenże, ćw iczenia chemiczno • rolnicze. 
6 godz. tyg,

35. P ro f . d -r W ierzejski. Zasady zoologii 
dla^rolników. 3 godz. tyg.

36 . T enże zoologia system atyczna, ciąg d a l­
szy. 2  godz. tyg.

37. Tenże. O dziedziczności (publicum ).
1 godz. tyg .

38 . P rof. d -r H oyer. A natom ia porów naw cza 
narządów  zmysłowych ze szczególnem  uw zględ­
nieniem  człow ieka. 2 godz. tyg.

39. Tenże. O steologia porów naw cza. 3 god. 
tygodn.

40 . P ro f. d  r  Czerny. G eografia państw  
europejskich , ciąg dalszy. 2  godz. tyg.

41 . Tenże. M eteorologia i k lim atologia. 2
godz. tyg.

42. Tenże, ćw iczenia geograficzne. 2 godz. 
tygodn .

43. A syst, d - r  Zanietowski. F izyologia
zw ierząt (d la rolników ). 3 godz. tyg.

44. Inż. p . A jdukiew icz. M iernictwo i niwe- 
lacya  (d la rolników ) 2  godz. tyg

45 . P ro f. d -r K ostanecki. A natom ia opiso­
wa. Część II. 6 godz. tyg.

46. Tenże, ćw iczenia w anatom ii m ózgu.
2  godz. tyg .

47 . P rof. d -r Cybulski. F izyologia człowie­
ka. Część II . W ym iana m atery i, zm ysły, układ 
nerw owy środkow y. 5 godz. tyg.

48 . Tenże. Pracow nia fizyologiczna. Co­
dziennie po 3 godz.

49 . P ro f. d - r  B ujw id. H ygiena. 5 godz. 
tygodn.

50. Tenże, ćw iczenia p rak tyczne  z bakte-
ryologii i hygieny (d la lekarzy). K urs 6 -tygod- 
niowy.

—  Kursy fe ry jn e  dla prac fizyczno-chem icz-
nych w pracow ni fizyczno chemicznej uniw ersyte­
tu  w L ipsku  prow adzą p r o f  L e Blanc i docent 
P au l od 13 m arca do 1 1  kw ietnia r . b. (ku rs  
w iosenny) i od 7 w rześnia do 10 październ ika  
r . b. (ku rs jesienny).

R O Z M A I T O Ś C I .

—  W pływ  księżyca na pogodę. „Z daje  się, 
że astronom ow ie, fizycy i m eteorologowie są 
ogólnie p rzekonan i o tem , że księżyc nie wy­
w iera n a  naszę atm osferę żadnego w yraźnego 
w pływu, ale zarazem  należy p rzyznać, że oni 
jed n i są  tego  zd an ia” , W  tak i sposób w yraża 
się A rago w jednej ze swoich słynnych rozpraw  
(notices), m ówiąc o wpływie księżyca na pogodę, i 
P rzy tacza  on p rzy tem  pew ne zestaw ienia liczeb- I 
ne, k tó re  zdaw ałyby się przekonyw ać, że deszcz !

cokolwiek częściej p ada  zaraz  po pełni, aniżeli 
po pierw szej i ostatn iej kw adrze. Nie ulega 
wątpliwości, że księżyc wywiera na  atm osferę 
podobne działanie ja k  na wody oceanu i wywo­
łu je  w niej także  przypływ  i odpływ , podobny do 
tego, ja k i  w idzim y na oceanach, a le przypływ  
ten  i odpływ  je s t  n iezm iernie m ały i z trudnośc ią  
odkryć się daje  p rzez  obserwacyą. Z resz tą  ze­
staw ienia liczebne da ją  tak  niezgodne z sobą 
w ypadki, że uczeni, może w części i p rzez  reakcyą 
przeciw ko niesłychanem u szarlatanizm ow i, z j a ­
kim stawiano prognozy pogody, o p arte  na w pły­
wie księżyca, stanowczo zaprzeczyli wszelkiego 
wpływu księżyca na pogodę. F ak tem  je s t  nie­
zaprzeczonym , że dotychczasowe przepow iednie 
pogody, oparte  na dzia łan iu  księżyca, nie m ają  
żadnego znaczenia ani naukowego, ani p rak tycz­
nego.

Jakgdyliy  d la  napraw ien ia  opinii uczonych, 
wymienionych w zacytowanej wyżej wzmiance 
A raga, astronom  b iu ra  Długości, członek A kade­
mii nauk  w P aryżu , B ourguet de la  G rye, w ystę­
pu je  w „A nnuaire  du B ureau  des Longi+udes” na 
rok  1895 i s ta ra  się udow odnić teoretyczn ie  wy- 
b itność wpływu księżyca na s tan  pogody. W y­
chodzi on z rachunków  Laplacea; d la  o ‘rzym ania 
w szakże pew nych w ypadków liczebnych, w ykazu­
jących  zm iany w w ysokości barom etru , zależne 
od położenia księżyca, odrzuca obserw acye doko­
nywane w  wielkich m iastach (P aryż , L ondyn), 
gdyż tam  „w ielkie ilości ciepła, w ywiązanego 
w czasie przedobiadow ym ” m ogą zam askować te 
zmiany, zestaw ia zaś obserwacye, robione w m ias­
tach  nadm orskich  (B rest, C herbourg) i na w y­
spach (B ataw ia, św. H eleny). A by  jeszcze  b a r­
dziej uw ydatnić zm iany w wysokościach barom e­
tru , zam ienia wysokości b arom etru  rtęciow ego na 
wysokości barom etru  wodnego; ty m  sposobem 
zmiany te  s ta ją  się blizko 14 razy  większe. Ze­
staw iając w tak i sposób dw udziesto letn ie obser­
wacye, robione w B rest, dochodzi do w niosku, że 
najn iższy stan  barom etru , p rzypada  na trzeci 
dzień po pełn i, najw yższy zaś we dwa dni po 
ostatn iej kw adrze i różnica pom iędzy tem i dwo­
m a stanam i dochodzi do 25 mm (wody czyli nie­
całe 2 mm rtęci). R ozbiera jąc jeszoze inne ob­
serw acye, zna jdu je  w ahanie dzienne barom etru  
zależne od księżyca i k tórego  rozległość (am pli­
tu d a) wynosi do 2  mm (wody, a za*em trochę  wię­
cej niż 0 ,1  mm r tę c i) . N a ruchy  b arom etru  ma 
jeszcze mieć wpływ i zboczenie księżyca, niemó- 
wiąc ju ż  o odległości jeg o  od ziemi.

O graniczając się obserwacyam i, robionem i 
w B rest, au to r dochodzi do wniosku, że zm iany 
w barom etrze, pochodzące od działania księżyca, 
mogą w pewnych skrajnych przypadkach  dosięg­
nąć w ciągu 48  godzin 40  mm (wody, czyli n ie­
całe 3 mm r tęc i) i następnie tak  mówi:

„W  wyższych w arstw ach atm osfery , tam , gdzie 
I ciśnienie wynosi tylko 1 0  mm rtęc i, zm iana na
J 40  mm, o k tó re j mówiliśmy w yżej, w ywołuje
I falę, k tó re j wysokość będzie 2 290  m.
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„G dyby taka fa la  u tw orzy ła  się  nag le , w tedy  
p ędziłab y  ona przed  sobą, p ow ietrze z prędkością,, 
p rzen oszącą  2 0 0  m na  sekundę.

„Pom im o osłab ien ia , w yn ik ającego  z tarcia  
o n iższe  w arstw y (atm osfery), ja k o  też  . i tego , 
że działan ie  nie odbyw a się  nag le , część  jed n a k  
tego  dz iałan ia  przed osta je  s ię  do w arstw , w k tó ­
rych tw orzą  się  ch m u ry” i t. d.

Zdaje się , że  w tych ustęp ach  m ieści się  g łów ­
na m yśl a u tora— bezp ośred n io  k s ięży c  w yw iera  
w pływ  w idoczny ty lk o  na n a jw y ższe  w arstw y  
atm osfery, a p rzez  odd zia ływ an ie  w p ływ  ten  do­
piero u d zie la  się  i w arstw om  dolnym .

Jakkolw iek  cały ten  p o g lą d  nie w ydaje s ię  d o ­
syć przekonyw ającym  i n a d ew szystk o  n ie  zn aj­
duje dosta teczn ego  p o lw ierd zen ia  w licznych  z e ­
staw ien iach  liczeb n ych , ja k ie  b y ły  robione w ró ż ­
nych czasach i p rzez  różnych  uczonych, z  tem  
w szystk iem  ze  w zg lęd u  na w ielk ą  pow agę a u tora  
stosow ną j e s t  rzeczą  podać o nim  w iadom ość.

C zyteln ik  znajdzie  cały  ina terya ł liczbow y, o d ­
n oszący  się  do p ytan ia  o w p ływ ie k s ięży ca  na 
atm osferę, obrobiony w  zu pełności w d zie le  van

Bebbera: „Handbuch der ausiibenden  W i4 er u n g s-  
k u n d e” , t. I  str. 72 i następne.

Kio.

— Doświadczenia z drutami glinowemi. M ar­
g o t robił dokładne dośw iadczenia z zachow aniem  
się  drutów  glinow ych p od  w pływ em  prądu e lek ­
trycznego i zauw ażył, że  drut taki o średnicy  
0 ,5  mm i d ługości 10 cm w ytrzym uje dzia łan ie  
prądu 21  am p. przy 5 w oltach napięcia. J e st  on 
nadzw yczaj g iętk i i nadaje się  znakom icie do 
w ykazania  dzia łan ia  m agnesów  na p rzew o d n ik i, 
po których przep ływ a prąd  elek tryczn y . R ob io­
ne przez G uilleaum ea, na zasad zie  sp ostrzeżeń  
M argota, dośw iadczenia w yk azały , że  drut g lin o ­
wy top i się  pod w pływ em  prądu elek trycznego  
jed yn ie  w sw em  w ew nętrznem  ją d rze , c ienk a zaś 
zew nętrzna w arstw a utlen ia  się  i tw orzy  ochron­
ną oponę dla s'op ion ej m asy.

(E ng . und M ining Journ.).

F. F.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od 11 do 17 m arca 1896 r.

(ze spostrzeżeń na  stacy i meteorologicznej p rzy  Muzeum P rz 3 nysłu i Rolnictw a w  W arszaw ie).
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na sekundę

Suma
opadu

U w a g i

7 r. i_P- 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. Najn.

n  S. 5 i.9 53,6
~
49,7 — 2,0 -  1,3 - 1,2 — l,o - 2 , 3 75 NW3,W3,SW2 _

12 C. 39,3 38,9 36,4 0,4 1,7 3,5 — i . l 83 W’,W’,S W1 1,7 •jj- ca ły  dzień z p rzerw am i
13 P 36,5 39,7 44.5 —  1,2 — o,3 — 1,6 2,1 — 1,9 87 W ’,W5,WB o,6 w nocy, -5J-A ok. l p.rn.
14 S. 4H,y 5o,8 53,1 — 3,2 — o,4 - 1 , 4 o,7 — 3,6 73 W5,W3,W' 0,1 >J; drobny w  nocy, A  okoto
15 N. 53,3 52,7 52,8 —  2,7 0,1 — o,4 2,5 — 3,1 74 S3,S3,S* — po łu d n ia  ch w ilo w o
16 P. 52,1 ó o,7 49,2 — 1,2 3,8 ■1,4 5,2 —  2,3 84 SE5,S5,SW 6 0,2 #  drobny od 1 — 7 h. p. m.
17 W. 45,8 47,4 5 o,2 5,o 8,8 5,2 9.9 3,o 72 W ’,W 9, W8 1,0 •  w  nocy i od 7 h. óo m.

do 8 h. 15 m. p, m.

Średnia 47,7 o,6 78 3,6

T R E Ś ć .  W ypraw y pod b iegunow e, p rzez  W . W r. —  O budow ie w ew nętrznej kryszta łów , przez  

J. M orozew icza  (d o k o ń czen ie ). —  Ze starej k s ią ż k i, przez S. D . —  K orespondencya W szech św iata . — 

Spraw ozdania. — W iadom ości b ib liograficzne. — K ronika naukow a. — W iadom ości b ieżące. —  R ozm ai-

tośc i. —  B u letyn  m eteorologiczny.
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